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– Może się pan przez chwi­lę nie ru­szać? - Eva Ber­gen zdo­ła­ła co praw­da za­ta­mo­wać krew pły­ną­cą z roz­bi­te­go nosa, ale mu­sia­ła jesz­cze opa­trzeć ranę. Niby nic prost­sze­go, jed­nak sie­dzą­cy na­prze­ciw niej męż­czy­zna raz po raz ude­rzał pię­tą o sto­łek.

Spoj­rzał na nią gniew­nie. Pra­we oko miał całe sine i opuch­nię­te.

– Bez zbęd­nych ko­men­ta­rzy i bę­dzie po pła­czu.

– Nie je­stem pie­lę­gniar­ką i mu­szę się sku­pić, więc ra­dzę się nie ru­szać.

Wziął głę­bo­ki od­dech, za­ci­snął zęby i wle­pił wzrok w pu­stą prze­strzeń po­nad jej ra­mio­na­mi. Cały za­stygł.

Eva na­bra­ła głę­bo­ko po­wie­trza i na­chy­li­ła się nad nim. Chwi­lę się za­wa­ha­ła, po czym po­wie­dzia­ła:

– Nie chciał­by pan tego skon­sul­to­wać z le­ka­rzem? Nos może być zła­ma­ny.

– Miej­my to już z gło­wy - rzu­cił zwięź­le.

Od­dy­cha­ła usta­mi, żeby nie czuć po­cią­ga­ją­cej woni jego cia­ła. Jed­no­cze­śnie sta­ra­ła się uni­kać ja­kie­go­kol­wiek nie­uspra­wie­dli­wio­ne­go kon­tak­tu fi­zycz­ne­go.

Zdu­mie­wa­ją­ce, że na­wet ze zła­ma­nym no­sem Da­nie­le Pel­le­gri­ni wy­glą­dał wy­twor­nie. Gru­be ciem­ne wło­sy były nie­na­gan­nie uło­żo­ne, a fi­gu­rę pod­kre­ślał gar­ni­tur szy­ty na mia­rę. Był przy­stoj­nym męż­czy­zną. Do­brze pa­mię­ta­ła, że kie­dy po raz pierw­szy po­ja­wił się w obo­zie dla uchodź­ców mie­siąc temu, nie­mal­że każ­da z ko­biet nie mo­gła się na nie­go na­pa­trzeć.

Dziś wy­ko­nał do niej su­chy te­le­fon. Ka­zał jej się sta­wić w na­mio­cie szpi­tal­nym i roz­łą­czył się, za­nim zdą­ży­ła o co­kol­wiek do­py­tać.

Kie­dy hu­ra­gan Ivor ude­rzył w ka­ra­ib­ską wy­spę Ca­bal­le­ros, fun­da­cja Blue Tra­in jako pierw­sza za­ło­ży­ła tu obóz dla uchodź­ców. Dwa mie­sią­ce po naj­gor­szym ka­ta­kli­zmie w hi­sto­rii tego re­gio­nu w obo­zie zna­la­zło schro­nie­nie po­nad trzy­dzie­ści ty­się­cy osób. Na cia­sną siat­kę pro­wi­zo­rycz­nych za­bu­do­wań skła­da­ły się płó­cien­ne na­mio­ty, kon­te­ne­ry miesz­kal­ne i sta­wia­ne na­pręd­ce z cze­go­kol­wiek sza­ła­sy.

Da­nie­le był bra­tem wiel­kie­go fi­lan­tro­pa, Pie­ty Pel­le­gri­nie­go. Kie­dy Pie­ta do­wie­dział się o skut­kach hu­ra­ga­nu, od razu za­de­kla­ro­wał po­moc. Po­sta­no­wił prze­ka­zać fun­du­sze na zbu­do­wa­nie no­wo­cze­sne­go szpi­ta­la. Nie­ste­ty, za­le­d­wie ty­dzień póź­niej Pie­ta po­niósł śmierć w he­li­kop­te­rze, któ­ry roz­bił się z nie­wia­do­mych przy­czyn.

Eva czu­ła, że to wiel­ka stra­ta dla śro­do­wi­ska or­ga­ni­za­cji po­mo­co­wych. Spo­tka­ła Pie­tę tyl­ko kil­ka razy, ale wie­dzia­ła, że da­rzo­no go po­wszech­nym sza­cun­kiem. Mimo nie­szczę­ścia ro­dzi­na Pie­ty zde­cy­do­wa­ła się nie po­rzu­cać pro­jek­tu. Wszy­scy byli im wdzięcz­ni, gdyż bez szpi­ta­la dla kra­ju ry­so­wał się je­den sce­na­riusz – po­wol­na śmierć dla wie­lu jego miesz­kań­ców.

Sio­stra Pie­ty, Fran­ce­sca, zo­sta­ła sze­fem pro­jek­tu. Eva po­dzi­wia­ła upór tej mło­dej ko­bie­ty. Spo­dzie­wa­ła się wszyst­kie­go co naj­lep­sze rów­nież po Da­nie­lem. Trud­no było o nim nie usły­szeć, ale w zu­peł­nie in­nym kon­tek­ście. Jego fir­ma ar­chi­tek­to­nicz­na mia­ła na kon­cie tyle na­gród, że ucho­dzi­ła w ostat­nich la­tach za jed­ną z naj­lep­szych na świe­cie.

Roz­cza­ro­wa­ła się jed­nak, kie­dy go spo­tka­ła oso­bi­ście. Sły­nął z po­czu­cia hu­mo­ru i prze­ni­kli­we­go in­te­lek­tu, ale jej się wy­da­ło, że pa­trzy na lu­dzi z góry. Kie­dy po­ja­wił się w obo­zie dla uchodź­ców, jego twarz wy­ra­ża­ła awer­sję. Za­pro­po­no­wał jej wyj­ście, im­per­ty­nenc­ko za­pew­nia­jąc, że to nie rand­ka, ale spo­tka­nie kon­sul­ta­cyj­ne w spra­wie szpi­ta­la. W koń­cu ucho­dzi­ła za we­te­ra­na nie­sie­nia po­mo­cy w tym re­gio­nie. Za­brał ją he­li­kop­te­rem do pię­cio­gwiazd­ko­we­go ho­te­lu na są­sied­niej wy­spie Agu­adil­la, gdzie po­świę­cił może z pięć mi­nut na omó­wie­nie spra­wy. Resz­ta wie­czo­ru upły­nę­ła mu na pi­ciu bez umia­ru i pod­ry­wa­niu jej na wszel­kie bez­wstyd­ne spo­so­by.

Nie omiesz­ka­ła po­wie­dzieć mu wprost, że wy­ko­rzy­stu­je swój ma­ją­tek i atrak­cyj­ność fi­zycz­ną, żeby ucho­dzić za po­rząd­ne­go czło­wie­ka. Do­da­ła, że te za­gra­nia nie ro­bią na niej naj­mniej­sze­go wra­że­nia.

Wy­raz jego twa­rzy, kie­dy obo­jęt­nie od­rzu­ci­ła za­pro­sze­nie do jego po­ko­ju, był bez­cen­ny. Zro­zu­mia­ła, że Da­nie­le Pel­le­gri­ni nie był przy­zwy­cza­jo­ny do od­mo­wy ze stro­ny ko­biet.

Ka­zał szo­fe­ro­wi od­wieźć ją na lą­do­wi­sko, na­wet się nie po­że­gnaw­szy. Póź­niej nie wi­dzia­ła go przez dłuż­szy czas, aż po dzień dzi­siej­szy, kie­dy we­zwał ją do szpi­ta­la po­lo­we­go. Nie­trud­no było zgad­nąć, że ktoś obił mu twarz. Prze­mknę­ła jej przez gło­wę myśl, że chęt­nie po­dzię­ko­wa­ła­by tej oso­bie.

– Nie znam się na tym – rzu­ci­ła su­cho, kie­dy po­pro­sił ją o opa­trze­nie roz­bi­te­go nosa.

– Chciał­bym tyl­ko, żeby ktoś za­ta­mo­wał krew. Je­stem prze­ko­na­ny, że nie­je­den raz wi­dzia­ła pani, jak to się robi.

Bez cie­nia wąt­pli­wo­ści wie­dzia­ła, jak dzia­łać w ta­kich sy­tu­acjach. Mimo że jej głów­nym za­da­niem było tłu­ma­cze­nie i ko­or­dy­no­wa­nie dzia­łań, czę­sto po­ma­ga­ła ze­spo­ło­wi me­dycz­ne­mu. Była za­wsze tam, gdzie aku­rat po­trze­bo­wa­no wspar­cia. Nie ozna­cza­ło to by­naj­mniej, że czu­ła się na si­łach, by opa­trzeć zła­ma­ny nos. Tym bar­dziej że był to nos aro­ganc­kie­go mi­lio­ne­ra, któ­ry no­sił gar­ni­tu­ry war­te wię­cej niż śred­nie rocz­ne za­rob­ki miesz­kań­ca Ca­bal­le­ros.

– Znaj­dę pie­lę­gniar­kę albo…

– I tak mają za dużo pra­cy na gło­wie - wszedł jej w sło­wo. - Pro­szę tyl­ko za­ta­mo­wać krew i zej­dę pani z dro­gi.

Chcia­ła mu wy­tłu­ma­czyć, że też ma swo­je obo­wiąz­ki, ale coś w jego uspo­so­bie­niu ją za­trzy­ma­ło. Przy­stą­pi­ła do za­my­ka­nia rany, jed­no­cze­śnie wy­obra­ża­jąc so­bie, że mu­szą w nim na­ra­stać ja­kieś tłu­mio­ne emo­cje. Nie chcia­ła­by być na miej­scu oso­by, któ­ra bę­dzie świad­kiem ich wy­bu­chu.

Nie do­pusz­cza­ła do sie­bie tej my­śli, ale pod­świa­do­mie wie­dzia­ła, że jego wstręt do tego miej­sca nie jest bez­za­sad­ny. Da­nie­le żył w luk­su­sie. W obo­zie pa­no­wa­ły nę­dza i brud. Ob­co­wa­nie z nim uświa­do­mi­ło jej, ja­kim ob­ra­zem za­nie­dba­nia jest ona sama w wy­tar­tych dżin­sach, sta­rej ko­szul­ce i nie­dba­łym ku­cy­ku. Co za róż­ni­ca, jak wy­glą­dam? – prze­mknę­ła jej przez gło­wę po­nu­ra myśl. Prze­cież pra­co­wa­ła w obo­zie dla uchodź­ców. Dba­nie o tak po­wierz­chow­ne rze­czy było zgo­ła nie na miej­scu.

– Pro­szę się nie ru­szać - znów zwró­ci­ła mu uwa­gę. - Za­raz koń­czę. Opa­tru­nek po­wi­nien być no­szo­ny przez oko­ło ty­dzień.

De­li­kat­nie wy­cie­ra­ła śla­dy krwi na po­licz­kach, kie­dy na­gle ude­rzy­ła ją woń jego cia­ła. Za­po­mnia­ła, że mia­ła od­dy­chać przez usta.

Nie przy­po­mi­na­ła so­bie, żeby kie­dy­kol­wiek ja­ki­kol­wiek za­pach tak po­dzia­łał na jej zmy­sły. Było w nim coś pier­wot­ne­go i le­śne­go, a za­ra­zem coś so­czy­ste­go ni­czym doj­rza­ły owoc. Ni­g­dy nie po­dej­rze­wa­ła­by sie­bie o taką re­ak­cję.

Ja­kim pra­wem ten aro­ganc­ki czło­wiek mógł być ob­da­rzo­ny ta­ki­mi przy­mio­ta­mi przez na­tu­rę? Mo­gła­by szu­kać wszę­dzie, ale żad­ne to­wa­rzy­stwo nie by­ło­by na­wet w ułam­ku tak uro­kli­we jak jego.

Do tego te oczy – zie­lo­no­brą­zo­we i nie­prze­nik­nio­ne.

Te oczy, któ­re na­gle zwró­ci­ły się w jej stro­nę, wpa­tru­jąc się w nią bacz­nie.

Od­wza­jem­ni­ła in­ten­syw­ne spoj­rze­nie. Nie mo­gła ode­rwać od nie­go wzro­ku. Ze­sko­czy­ła ze stoł­ka, żeby ja­koś z tego wy­brnąć.

– Przy­nio­sę kom­pres chło­dzą­cy - wy­mam­ro­ta­ła sko­ło­wa­na.

– Nie ma ta­kiej po­trze­by. In­nym pa­cjen­tom przy­da się bar­dziej. – Wy­jął port­fel. Wy­jął kil­ka bank­no­tów i wci­snął je do jej ręki. – Mam na­dzie­ję, że wy­star­czy, żeby od­ku­pić zu­ży­te ma­te­ria­ły.

Na­stęp­nie wy­szedł bez po­że­gna­nia. Ręka mro­wi­ła ją od jego do­ty­ku. Na­gle zda­ła so­bie spra­wę z tego, że zo­sta­wił jej dzie­sięć stu­do­la­ro­wych bank­no­tów.

– Prze­cież musi być inne wyj­ście - rzu­cił sta­now­czo Da­nie­le, na­le­wa­jąc so­bie ko­lej­ny kie­li­szek wina. Za­ci­snął moc­no dłoń na bu­tel­ce. – Rów­nie do­brze ty mo­żesz odzie­dzi­czyć ma­ją­tek.

– Nie­praw­da. - Po­krę­ci­ła gło­wą jego sio­stra Fran­ce­sca. - Wiesz prze­cież, że spa­dek w pierw­szej ko­lej­no­ści przy­słu­gu­je męż­czyź­nie.

– Nie mam naj­mniej­sze­go za­mia­ru się że­nić.

– W ta­kim ra­zie Mat­teo odzie­dzi­czy ma­ją­tek.

Na samo wspo­mnie­nie imie­nia tego zdraj­cy pu­ści­ły mu ner­wy i ci­snął kie­lisz­kiem o ścia­nę.

Fran­ce­sca za­trzy­ma­ła ręką Fe­li­pe­go, któ­ry wpadł do po­ko­ju na dźwięk roz­bi­ja­ne­go szkła. Jej na­rze­czo­ny był daw­niej ko­man­do­sem, za­wsze go­to­wym do dzia­ła­nia. Sio­stra Da­nie­le­go cał­ko­wi­cie nie­zmie­sza­na kon­ty­nu­owa­ła swo­ją myśl:

– W ko­lej­ce po ma­ją­tek Mat­teo jest za­raz po to­bie. Je­śli nie znaj­dziesz żony i nie przyj­miesz spad­ku, on go do­sta­nie.

Wziął głę­bo­ki od­dech, pró­bu­jąc się opa­no­wać. Czer­wo­ne wino spły­wa­ło po ścia­nie. Było pra­wie tak ciem­ne, jak krew, któ­ra try­snę­ła z jego nosa po cio­sie za­da­nym przez Mat­tea. Pa­mię­tał do­brze, jak wpadł w szał na jego wi­dok i do­szło do bój­ki, któ­ra skoń­czy­ła­by się o wie­le go­rzej, gdy­by Fe­li­pe ich nie roz­dzie­lił. Od tego cza­su na­ra­stał w nim gniew. Mat­teo zdra­dził ich wszyst­kich.

– Musi ist­nieć ja­kiś wy­trych, któ­ry po­zwo­li nam obejść pra­wo dzie­dzi­cze­nia. Prze­cież to ja­kiś prze­sta­rza­ły za­pis - stwier­dził, pa­trząc na za­chla­pa­ną ścia­nę i pod­ło­gę.

– Masz ra­cję – przy­tak­nę­ła - ale za­rząd­cy są nie­ugię­ci. Zmia­na tego za­pi­su zaj­mie mie­sią­ce, może lata. W tym cza­sie Mat­teo po­ślu­bi Na­ta­shę i ma­ją­tek znaj­dzie się w jego rę­kach.

Prze­klę­ty ma­ją­tek. W skład ro­dzin­nej po­sia­dło­ści wcho­dził sze­ściu­set­let­ni za­mek i ty­sią­ce akrów win­nic. Ca­stel­lo na­le­żał do ro­dzi­ny Pel­le­gri­nich od cza­sów, kie­dy sam ksią­żę Char­les Phi­li­bert I po­ło­żył ka­mień wę­giel­ny pod jego bu­do­wę. Ro­dzi­na zrze­kła się ty­tu­łów kró­lew­skich daw­no temu, ale za­mek po­zo­sta­wał sym­bo­lem jej po­tę­gi. By unik­nąć po­dzia­łów, ma­ją­tek miał za­wsze dzie­dzi­czyć naj­star­szy mę­ski po­to­mek. Wy­móg o by­ciu w związ­ku mał­żeń­skim do­dał wie­ki temu osza­la­ły ze zło­ści Ksią­żę Em­ma­nu­el II, któ­ry po­dej­rze­wał swo­je­go syna o ho­mo­sek­su­alizm. Wi­docz­nie ów ksią­żę był wy­star­cza­ją­co prze­ni­kli­wy co do ewo­lu­ują­cych oby­cza­jów, gdyż za­pis sta­now­czo za­zna­czał, że zwią­zek mał­żeń­ski musi być za­war­ty z ko­bie­tą.

To usta­le­nie nie spra­wia­ło więk­szych pro­ble­mów w prze­szło­ści. Prze­cież i tak każ­dy z męż­czyzn że­nił się prę­dzej czy póź­niej. Jed­nak cza­sy się zmie­ni­ły.

Da­nie­le był dziec­kiem, kie­dy jego oj­ciec odzie­dzi­czył po­sia­dłość. Pie­ta był star­szy, więc to on miał się stać na­stęp­nym wła­ści­cie­lem. Da­nie­le­mu to nie prze­szka­dza­ło. Tak wła­ści­wie to nie­na­wi­dził zam­ku, po któ­rym wiecz­nie hu­lał wiatr. Poza tym idea mał­żeń­stwa bu­dzi­ła w nim wstręt. Czer­pał per­wer­syj­ną sa­tys­fak­cję z tego, że po­zo­sta­nie wol­nym du­chem, zu­peł­nym prze­ci­wień­stwem su­mien­ne­go Pie­ty.

Przez dwa mie­sią­ce Da­nie­le żył na­dzie­ją, że żona Pie­ty, któ­ra no­si­ła pod ser­cem dziec­ko, uro­dzi syna, przy­szłe­go spad­ko­bier­cę. Wte­dy ode­tchnął­by głę­bo­ko i da­lej żył po swo­je­mu.

W mię­dzy­cza­sie wy­szło na jaw, że Na­ta­sha jest w cią­ży z in­nym męż­czy­zną. Jesz­cze przed śmier­cią Pie­ty wda­ła się w ro­mans z ich bra­tem cio­tecz­nym, Mat­te­em. Tak wła­śnie Mat­teo od­wdzię­czał się ro­dzi­nie za opie­kę!

W grę wcho­dzi­ły tyl­ko dwa sce­na­riu­sze. Da­nie­le mógł zna­leźć so­bie żonę, wy­zbyć się wol­no­ści i odzie­dzi­czyć ma­ją­tek, na któ­rym na­wet mu nie za­le­ża­ło, albo ob­ser­wo­wać, jak ro­dzin­ny za­mek wpa­da w szpo­ny Mat­tea.

Za­ci­snął zęby i od­rzu­cił gło­wę do tyłu, my­śląc o mat­ce. Od za­wsze wpa­ja­ła im po­czu­cie dumy z ro­dzi­ny i po­sia­dło­ści.

– Mu­szę się oże­nić.

– To praw­da.

– Jak naj­szyb­ciej.

– Masz ko­goś na oku? - za­py­ta­ła Fran­ce­sca stłu­mio­nym gło­sem. Wie­dzia­ła, jak bar­dzo brzy­dził się mał­żeń­stwem. Z dru­giej stro­ny, po­tra­fi­ła czy­tać mię­dzy wier­sza­mi w za­pi­sach praw­nych. Je­śli ona nie zna­la­zła wy­try­chu, nikt nie mógł.

Na­pręd­ce zro­bił w gło­wie prze­gląd wszyst­kich nie­za­męż­nych ko­biet, z któ­ry­mi spo­ty­kał się w ostat­nich la­tach. Mógł­by się za­ło­żyć, że każ­da z nich po­pę­dzi­ła­by do sa­lo­nu su­kien ślub­nych, za­nim zdą­żył­by je do koń­ca po­pro­sić je o rękę.

Na­gle przy­po­mnia­ła mu się ostat­nia rand­ka. Je­dy­na w jego ży­ciu, któ­ra nie skoń­czy­ła się w sy­pial­ni. Przy­po­mniał mu się nie­smak, z ja­kim Eva pa­trzy­ła na nie­go swo­imi kry­sta­licz­nie ja­sny­mi nie­bie­ski­mi oczy­ma.

Słu­ży­ła mu jako tłu­macz­ka pod­czas pierw­szej wy­pra­wy na Ca­bal­le­ros. Na tej wy­nisz­czo­nej wy­spie Eva była ni­czym świa­teł­ko na­dziei w ciem­no­ściach. A może to jej pło­mien­ne wło­sy, na­sy­co­ne szkar­ła­tem, da­wa­ły ten blask. Do tego ich ko­lor kon­tra­sto­wał z jej ala­ba­stro­wą skó­rą. Wy­da­wa­ło mu się, że mu­sia­ła na­kła­dać gru­be war­stwy kre­mu prze­ciw­sło­necz­ne­go, by utrzy­mać ja­sną kar­na­cję. W każ­dym ra­zie Eva Ber­gen była zde­cy­do­wa­nie naj­bar­dziej po­cią­ga­ją­cą ko­bie­tą, jaką spo­tkał przez ostat­nie trzy­dzie­ści trzy lata swo­je­go ży­cia. Oprócz tego nie­na­wi­dzi­ła go z ca­łe­go ser­ca.

Da­nie­le spoj­rzał na zmar­twio­ną twarz sio­stry i uśmiech­nął się lek­ko.

– Tak, mam ide­al­ną kan­dy­dat­kę.

Po­my­ślał, że co­kol­wiek by się dzia­ło, przy­naj­mniej mama bę­dzie w koń­cu za­do­wo­lo­na z jego wy­bo­ru.

Eva cier­pli­wie sta­ła w ko­lej­ce do ka­bin prysz­ni­co­wych, za­peł­nia­jąc czas gra­niem na ko­mór­ce. Za­pa­sy wody były zni­ko­me. Wy­ćwi­czy­ła się w bra­niu mi­nu­to­we­go prysz­ni­cu w let­niej wo­dzie raz na trzy dni. Od­czu­wa­ła za­ra­zem po­czu­cie winy i ulgę, kie­dy raz na trzy ty­go­dnie uda­wa­ła się na wol­ny week­end do ho­ste­lu. Na wła­sny koszt bło­go roz­le­ni­wia­ła się w ką­pie­li. Do­kład­nie myła wło­sy, pu­co­wa­ła skó­rę i do­pro­wa­dza­ła pa­znok­cie do po­rząd­ku. Jed­no­cze­śnie czu­ła okrop­ne wy­rzu­ty su­mie­nia, my­śląc o uchodź­cach, któ­rzy nie mie­li szan­sy tak so­bie do­ga­dzać.

Co dziw­ne, je­dy­ną rze­czą, któ­rej nie bra­ko­wa­ło w obo­zie, były te­le­fo­ny ko­mór­ko­we. Ostat­nio za­pa­no­wa­ła moda na grę, w któ­rej zbi­ja­ło się wy­ska­ku­ją­ce na ekra­nie ko­lo­ro­we pi­łecz­ki. Eva była uza­leż­nio­na od gry jak wszy­scy inni. Sto­jąc w ko­lej­ce, była bli­ska po­bi­cia swo­je­go re­kor­du i do­sta­nia się do ran­kin­gu stu naj­lep­szych gra­czy. Trzech na­sto­lat­ków pa­trzy­ło na nią z wy­cze­ki­wa­niem, żeby zo­ba­czyć, czy jej się uda.

Kie­dy te­le­fon za­czął dzwo­nić, zi­gno­ro­wa­ła to.

– Chy­ba po­win­na pani ode­brać – rzu­cił iro­nicz­nie Od­ney, naj­star­szy z na­sto­lat­ków. Zaj­mo­wał dzie­więć­dzie­sią­te dzie­wią­te miej­sce w ran­kin­gu.

– Za­wsze moż­na od­dzwo­nić – ucię­ła Eva.

Od­ney szyb­kim ru­chem za­brał jej te­le­fon i ode­brał roz­mo­wę.

– To te­le­fon Evy. Czy mam prze­kie­ro­wać pań­ską roz­mo­wę? – rzu­cił po hisz­pań­sku.

Jego ko­le­dzy za­czę­li chi­cho­tać nie­po­wstrzy­ma­nie. Eva usi­ło­wa­ła zdu­sić śmiech.

– Po an­giel­sku? – za­pro­po­no­wał Od­ney. Było oczy­wi­ste, że oso­ba po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki nie mówi po hisz­pań­sku. – Mó­wię tro­chę. Chcesz Evę?

Eva wy­cią­gnę­ła rękę. Twarz chło­pa­ka po­ja­śnia­ła z ra­do­ści. Od­dał jej te­le­fon.

– Przy­kro mi, gra się nie za­pi­sa­ła – po­wie­dział za­do­wo­lo­ny z sie­bie, co jego ko­le­dzy przy­wi­ta­li jesz­cze gło­śniej­szy­mi sal­wa­mi śmie­chu.

Roz­bro­jo­na za­cho­wa­niem na­sto­lat­ka, we­so­ło ode­zwa­ła się do te­le­fo­nu:

– Halo?

– Pani Ber­gen?

Cała ra­dość na­gle wy­pa­ro­wa­ła.

– Tak. Z kim mam przy­jem­ność?

Do­brze zna­ła od­po­wiedź. Głę­bo­ki ton gło­su i cha­rak­te­ry­stycz­ny ak­cent Da­nie­le­go Pel­le­gri­nie­go były nie do po­my­le­nia.

– Z tej stro­ny Da­nie­le Pel­le­gri­ni. Mu­szę się z pa­nią spo­tkać.

– Pro­szę to za­ła­twić z se­kre­ta­ria­tem i umó­wić spo­tka­nie.

Nie było żad­ne­go se­kre­ta­ria­tu i on do­brze o tym wie­dział.

– To waż­ne.

– Nie mam ocho­ty się z pa­nem wi­dzieć.

– To się zmie­ni, kie­dy się pani do­wie, dla­cze­go mi tak za­le­ży.

– Nie wie­rzę. Jest pan…

– Czło­wie­kiem, któ­ry przy­cho­dzi z pro­po­zy­cją, któ­ra od­mie­ni losy tego pani obo­zu – wszedł jej w sło­wo.

– O co cho­dzi? – za­py­ta­ła nie­uf­nie.

– Pro­szę się ze mną zo­ba­czyć, żeby się prze­ko­nać. Obie­cu­ję, że war­to.

– Ale mam wol­ne do­pie­ro…

– Cze­kam na Agu­adil­li. Przy­le­ci po pa­nią mój he­li­kop­ter. Za dwie go­dzi­ny.

Po czym odło­żył słu­chaw­kę.
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